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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a . — Spodziewać się mamy w krót

ce  prawa, która niesłychaną grę giełdową w ak- 
cye  na koleje zelazne ograniczy i postanowi, że 
na przyszłość akcye na koleje żelazne tylko 
w  pew nych terminach sprzedawane i kupow a
ne  być  mają. Sprzedaż akcyi posunęła się 
w  ostatnich latach do wysokiego stopnia. Gieł
da berlińska jest głównem targowiskiem dla 
wszystkich akcyi kolejowych w  Niemczech, 
Są tu  spekulanci, którzy tworzą formalne skła
d y  akcyi papierów. Panowie ci dowodzą kur
sem i zawsze są pewni zysku. Chcąc akcye 
na kolej jaką zniżyć,, w yrzucają z składu swego 
znaczne summy a czemprędzej potem kupują 
w iększe, aby  papiery w górę poszły; chcąc 
znów akcye podnieść, pozwalają kupować, i stąd 
to  pochodzi, że akcye na niektóre koleje tak 
w ysoko poszły, jak nigdy dochodem swoim w y
nagrodzić nie mogą. Zagorzałość ta przeszła 
do uczonych, artystów i rzemieślników, a na
wet do dam ; bo któżby nie chciał łatwo i pręd
ko bogatym zostać!? Pojedyncze szczęśliwe 
przypadki dodają ochoty; tym sposobem wielu 
juz odpokutowało. Nie jeden włożył sw ój ma
jątek w akcye, a za pierwszym wystrzałem 
z działa wszystko upadnie.

Z B e r l i n a ,  dnia 12. Lutego.— W  naszych 
dyplomatycznych towarzystwach mówią z wiel- 
kiem ubolewaniem o ciągłej słabości Księcia

M etternicha, k tóry  z tego pow odu nie zajm uje 
się juz tak czynnie sprawami publicznemi ce
sarstwa. Sądzą, że H r. M unch-Bellinghausen 
zajmie kiedyś miejsce Księcia Metternicha.

Wiadomości zagraniczne. 

P o l s k a .
Z W a r s z a w y ,  dnia 19. Lutego.

Onegdaj był u JO . Księcia Namiestnika nader 
świetny bal maskowy. Oprócz osób zwykle na 
bale zamkowe zapraszanych, rozesłano liczne iu- 
w itacye znakomitszym urzędnikom i obyw ate
lom, oraz ich małżonkom i córkom. W  ogóle 
osób zaproszonych było 1300 . H onory balu 
czyniła J . O. Księżna Teresa Jabłonowska
0  godz. 12. w nocy nastąpiły zajmujące in ter
media, w ykonyw ane przez artystów komedyi
1 baletu teatrów  w arszaw skich, oraz opery 
włoskiej.

W  dniu 8. b. m., zszedł z tego świata w  do
brach swoich dziedzicznych Ogrodzienice, 
w okręgu Czerskim położonych, ś. p. Jan  Au
gustyn Rcmbieliński, były Szambelan Dworu  
niegdy Stanisława Augusta K róla , przeżywszy
lat 85.

Służąca, przy ulicy N ow olipie, powiła dzie
cię mające na tylnej części narost w ielkości 
głowy ludzkiej, które dotąd przy życiu pozo
staje.
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F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 14. Lutego.

Pisma S i e c i  i C h a r i v a r i  z powodu roz
strzygnięcia skargi injuryjne'j Janina następu
jące wymieniają kary, wymierzone w różnych 
przypadkach przez sąd policyjny paryski: »P. 
Bergeron skazany został na trzyletnie więzienie 
z powodu uderzenia kogoś w policzek w teatrze 
opery ;  P. David, były aktor w teatrze fran
cuskim na trzy miesięczne więzienie z powodu 
uderzenia w policzek jednego z redaktorów ga
zety w czasie przedstawienia w wielkim teatrze 
w Bordeaux; zawiadowca dziennika N a t i o n a l  
niedawno na 10 ,000  franków z powodu spo
twarzenia Deputowanego de Lespie. Przeci
wnie zawiadowca jednego z dzienników mini- 
sferyalnych, który oskarzvl zawiadowcę N a 
t i o n  a l a ,  jakoby był przekupiony przez Es- 
parterę i dla tego w jego stawa obronie, został 
całkiem uwolniony, również i Deputowany mi- 
nisteryalny P. Pauwelr, który wykluczony zo
stał z Izby z powodu nieprawnego wyboru, 
uwolniony został od skargi spotwarzenia wnie
sionej przeciw niemu przez niezależnego w ybor
cę kollegium Langres, P. Cauchard. Co się 
tyczy P. Pyat, został on wprawdzie wskazany 
na karę sześciomiesięcznego więzienia i 1000 
fr., ale wyrok w ten sposób wyrzeczonym został, 
że można powiedzieć, iż najbardziej wskaza
nym jest kto inny.«

Pan de Ravignan, który obecnie w jednym 
z kościołów stolicy odprawia nabożeństwo po
stne w obec licznie zgromadzającej się publi
czności, wydał broszurkę: »de l’existcnce et 
de 1 institut des Jesuites.« Z lego źródła do
wiadujemy się, iż obecnie jest we Francyi 206  
Jezuitów, którzy w 25  dyecezyach nauczają, 
a za granicą 3 0 5  francuskich Jezuitów. Liczba 
tych, którzy we Francyi i za granicą uczą się 
pod przewodnictwem Jezuitów, wynosić ma do 
7 0 0 ,0 0 0  osób.

Donoszą z P o r t  - a u - P r i n c e  pod dniem 31. 
Grudnia r. z.: »W czoraj o godz. 1. w wieczór 
Generał Herard obrany został Prezydentem rze- 
czy  pospolitej H a j t i  znaczną większością gło
sów. W szystko każe się spodziewać, że roz
począć się mające negocyacye między nowym 
Prezydentem i P. Adolfem Barrot, pełnomoc
nym Ministrem francuzkim, pomyślny wydadzą
rezultat.

W  A u c b ,  (Depart, de Gers), toczy się w tej 
chwili sprawa, k t ó r a  przyrzeka mieć niemniej 
straszliwego interesu n ;£ gjąwna sprawa Pani 
Laffarge: «P. Henryk Lacosle, wdowiec prze
szło 601elni, zamieszkały y y  Rigucpeu, używał

przyzwoitej fortuny, kiedy po zgonie brata o- 
dziedziczył spadek od 400 ,000  frank. W  ta
kich okolicznościach Pan Lacoste powziął chęć 
ponowienia związków małżeńskich i wybór jego 
padł na rodzoną siostrzenicę, 1 8 -letnią pannę 
Eufemią V e r g e s ,  łączącą w sobie wdzięki do 
zalet wybornego wychowania. —  Zle dobrane 
stadło mieszkało w Riguepeu, w zupelnem osa
motnieniu, mało stósownein do wieku i upodo
bań młodej mężatki. Pan Lacoste, temu ośm 
miesięcy, po krótkiej chorobie umarł, zapisa
wszy żonie cały majątek, wynoszący do 700 ,000  
fr. z obowiązkiem wypłacenia w ciągu lat trzech 
summy 300  franków obcej jednej osobie. Tak 
znaczna fortuna przy osobistych zaletach wdo
w y , zwabiła mnóstwo ubiegających się o jej 
rękę i Pani Lacoste niedługo by się może w a
hała nad wyborem nowego męża, kiedy wieść, 
zrazu głucha i pokątua, a potem coraz głośniej
sza, była przyczyną zawieszenia tego spółza- 
wodnictwa. Powodem do tej wieści była na
przód śmierć prawie nagła męża, wystawny 
sposób życia wdowy, najszczególniej zaś rychłe 
zbogacenie się niejakiego Meilhan, nauczyciela 
w Riguepeu, posiadającego pewne wiadomości 
farmaceutyczne. Przypomniano sobie, że przez 
ciąg choroby nikt prócz żony niedozierał zmar
łego. W ieść  ta doszła do władzy miejscowej 
i sama pani Lacoste prosiła o odkopanie trupa 
dla przekonania o swej niewinności. O dkopa
no go w rzeczy samej i poddano pod d oświad
czenia biegłych chemików , którzy pracowali 
nad ciałem przez diva tygodnie i zdanie ich 
musi byś obwiniające, gdyż wydane zostały 5. 
Stycznia, przez Sędzię śledczego ( J u g e  d’in- 
strucliou ) rozkazy aresztowania pani Lacoste i 
Pana Meilhan. Ten ostatni został zatrzymany, 
ale pani Lacoste nigdzie nie znaleziono i roze
słano pogonie za nią na wszystkie strony. —- 
Gazeta la  P r e s s e  donosi, że Prokurator Kró
lewski w A u cli odebrał od pani L a c o s t e  list, 
w którym go zapewnia, iż stawić się będzie 
osobiście jak skoro sprawa wytoczoną zostanie 
przed Sąd Przysięgłych i że uciekła jedynie 
dla uniknienia aresztu śledczego, któryby mógł 
trwać kilka miesięcy.« (Niezaniedbamy donieść 
o dalszych wypadkach tej sprawy).

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  dnia 12. Lutego.

Na posiedzeniu Izby W yższej wszczął L ord  
C l a r e n d o n  mowę o sprawach H i s z p a ń s k i c h -  

Oświadczył on się na k o r z y ś ć  wolnych instytu- 
cyi w Hiszpanii, i zapytał się M inistra spraw  
z a g r a n ic z n y c h  o  i le  p o l i t y k a  ang ie lska  instytu-  
c y e  t a k o w e  pop iera ła .  O b e c n y  stan H iszpanii
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n ie  z d a je  się m ó w c y  b y ć  d o w o d e m  w ie lk ie j  
czynn ośc i  tejże p o l i ty k i ,  g d y ż  p a n u ją c y  tam że  
d e s p o ty z m  m i l i ta rn y  na w ięk szą  ro zc iąga  się 
ska lę ,  aniżeli p o d  o jcem  te raźn ie jsze j  K ró lo w e j .  
L o r d  w y n u r z y ł  po lem  sw o je  zd an ie  o os ta tn ich  
w y p a d k a c h  w  H isz p a n i i ,  i p rzy p isa ł  u p a d e k  
E s p a r t e r y ,  » tego  m ę ż a ,  k tó r y  je d y n ie  d o tąd  
w  d u c h u  u g taw y  k ra jem  rządzić  u s i łow ał,« b e z  
o g ró d k i  in t ry g o m  f rancuzk im . M ó w ił  o n o  n a d 
u ży c ia c h  f ran cu zk ieg o  konsu la  w  B arce lon ie ,  o 
o b ra z ie  w y rz ą d z o n e j  R eg ien to w i p rzez  rzą d  
f rancuzk i ,  o  p r z e k u p y w a n iu  arm ii za p ien iądze  
f r an cu zk ie ,  o  u p a d k u  E s p a r t e r y ,  co w P a r y ż u  
w ie lk ie  sp raw ia  u k o n te n to w a n ie ,  a le  sys tem  
k o n s t y tu c y j n y  w  H iszpan ii  z a razem  d o  g ro b u  
złoży ło . W s z y s tk o  to  ma b y ć  d o w o d e m ,  że 
rz ą d  angielski n ies łuszn ie  u c z y n i ł ,  n ie  p o p ie r a 
jąc  s p r a w y  E s p a r te ry ,  k tó r e g o  u p a d e k  jeźli n ie  
b y ł  dzieleni ag e n tó w  F r a n c y i ,  to p rz y n a jm n ie j  
p o ś r e d n io  z k r a ju  tego w zią ł sw ó j począ tek .  Za 
d o w ó d  tego u w a ża  L o r d  tak że  i p rzy ch y ln o ść  
o b u d w ó c h  n a ro d ó w  Anglii i F r a n c y i  k u  sobie, 
g d y  tym czasem  d a w n ie j ,  d o p ó k i  E s p a r te ro  b y ł  
R eg ien tem , n ig d y  w f ran cu zk ie j  m o w ie  od  t r o 
n u  o wscrdecznem porozumieniu™ m o w y  nie 
b y ło .  Ż y c z y  sob ie  zatem w iedz ieć ,  na  czem  
se rd e c z n e  to p o ro zu m ien ie  po lega  i jak iego  r o 
d za ju  na p rzysz ło ść  b ę d z ie  spó lna  po l i tyka  o b u 
d w ó ch  k ra jó w  w  H isz p a n i i .  Iv w es tva  zaś lub ie 
n ia  jest na tu ra ln ie  g łó w n y m  p rzed m io tem  spól-  
n e j  lej po li tyk i ,  a to  m u nas t ręcza  n a tu ra ln e  za
p y ta n i e ,  c zy  Anglia u zn a je  p r a w o  p rzez  F r a n 
cy  ą p o p ie r a n e ,  a b y  K ró lo w a  H iszp ań sk a  p r z y  
w y b o r z e  m a łżon ka  za m k n ę ła  się w g ran icach  
familii b u rb o ń s k ie j .  Z a p y ta ł  się dalej ,  czy  A n 
glia p o d  ty m  w zg lędem  dala ju ż  jakieś p r z y z w o 
le n ie ,  a m ian o w ic ie ,  czy  p rzy s ta ła  n a  w y b ó r  
H ra b ie g o  T ra p a n i ,  b ra ta  K ró la  N eap o li tań sk ie -  
g o ,  1 6 le ln ieg o  ch łopca  w y c h o w a n e g o  w  jezu-  
ick iem  kolleg ium  w R zy m ie .

L o r d  A b e r d e e n  o d p o w ie d z ia ł  na  t o ,  j a k  
n a s t ę p u je :  Z ap rzecz am  tem u ,  i ż b y  ja k ik o lw ie k  
w p ły w  o b c y  d o  o b ecn eg o  s tan u  w  H iszpanii  
p r z y c z y n ić  się miał. 3Sikt p e w n o  n a d z w y c z a j 
n y c h  s to su n k ó w  H iszpanii lep iej nie z n a ,  jak  
z a c n y  mój p rzy jac ie l  L o rd  C la re n d o n  (b y ł  on  
p os łem  w M a d ry c ie  w  czasie  ustąpienia  K r y s t y 
n y ) ,  i sądzę, że  n ie p o d o b n a  jes t  o b e jrzeć  się na  
ró ż n e  r e w o lu c y e ,  p o w s tan ia  i zm ia n y  rząd u  
w  ty m  k ra ju  w ostatn ich  1 0  la tach  a lbo  o d  śmier
ci F e r d y n a n d a  VII., tak  iżb y  p r z y c z y n y  zm ian  
ty c h ż e  w  zw iązk u  p rz y to c z y ć  można. Ł a tw o  
jes t p r z y  za jśc iu  ta k o w y c h  w y p a d k ó w  p r z y p i 
sać  je  tem u  lu b  o w e m u  w p ły w o w i .  Z a c n y  m ój 
p rz y ja c ie l  w ie  o  tern, że  w y n ie s ie n ie  E s p a r t e r y

n a  R eg ien ta  p rz y p i s u ją  w p ły w o w i  ang ie lsk iem u , 
ró w n ie  jak  F r a n c y i  u p a d e k  j e g o ;  m n ie  to  zaś 
b a r d z o  m iło , że  tak  je d n o  jak  d ru g ie  jes t  b e z 
zasad ne .  N ie  p o w ia d a m , iż b y  os tatn ia  r e w o lu -  
cy a  n ie  b y ła  n ie ro z są d n ą  i n ie u ż y te c z n ą ,  a le  
tw ie r d z ę ,  że b y ła  n a ro d o w ą .  J a k ż e ż  się m a ją  
te  rzeczy  ? W  przec iągu  szeSciu ty go du i  n ie  
b y ło  w  H iszpanii  ani je d n e j  wsi, k tó r a b y  p r z e 
ciw R e g ien to w i  n ie  pow sta ła .  W s z y s t k o  się p o 
łącz y ło  na jego  w y p ęd z en ie .  M o ż n a b y  b y ło  
d o k a z a ć  coś p o d o b n e g o  za p o m o cą  k i lk u  ty s ię 
c y  f r a n k ó w ?  B y ło b y  rzeczą  śm ieszną w ie rz y ć  
w  coś takiego. D la  czego  to  R e g ie n t  do  Anglii 
u c iek a ć  m u s ia ł?  O to  dla te g o ,  że w idz ia ł  c a ły  
k ra j  w  p o w s tan iu  p rz e c iw k o  sob ie .  R e w o l u c y a  
ta b y ła  n ie p ra w n ą  jeźli k to  c h c e ,  ale b y ła  n a 
ro d o w ą .  Z a c n y  L o r d  d o ty k a  s e rd e czn eg o  p o 
ro zum ien ia  p o m ię d z y  A nglią  a F r a n c y ą  p o d  
w zg lęd em  H iszpanii .  W in ie n e m  m u  o św iadczy ć ,  
że  se rd e c z n e  to po ro zu m ien ie  n ie  ty c z y  się s a 
m e j  H iszpanii ,  ale  ty lk o  ze w zg lęd u  n a  s p r a w y  
h iszpańsk ie  w  m o w ie  o d  t r o n u  w z m ia n k o w a n e  
b y ło ,  p o n ie w a ż  w te j  sp ra w ie  w łaśn ie  n a jw ię k 
sza  p a n u je  o b a w a .  N ie  w ah am  się przy toczyć-  
tu  p o d s t a w y  tego p o ro z u m ien ia .  P o leg a  o n o  
na  ż y czen iu  u t rzy m an ia  n iepodleg łośc i  H iszpa 
nii, p o p ie r a n ia  sy s te m u  k o u s ty tu c y in e g o  w ty m 
że k r a j u ,  z ap o b ie gan ia  w sze lk im  g w a ł to w n y m , 
re a k c y jn y m  d ążnośc iom , i p o m n aża n ia  szczęścia  
i d o b r a  k ra ju  w ra z  z ro zw ijan iem  z a so b ó w  m a- 
te ry a ln y c h .  C o  d o  zaś lub in  K r ó lo w e j ,  jest to  
k w e s ty a  w y łą c z n ie  H isz p a ń s k a ,  a  Anglia p o d  
ty m  w zględem  w  żad ne  nie w eszła  u m o w y ,  k tó -  
r e b y  w o ln ą  d e c y z y ą  n a ro d o w i  H iszp ańsk iem u  
i K ró lo w e j  p rz y n a le żn ą  c h o ć b y  na jm nie j  n a d 
w erę ż y ć  mogły . N ie  w y n u rz a m  w cale  zdan ia  
m eg o  co  d o  d o s to jneg o  K ięc ia ,  o k tó r y m  L o rd  
n a d m ie n i ł ;  zos taw iam  to rac ze j  n a ro d o w i  h isz
pańsk iem u, c z y  ten ż e  b u rb o ń s k ie g o  Xięcia w y 
b ra ć  ch ce  czyli też nie. B y ć  m o że ,  że r z ą d  
f ra n c u z k i  ż y c z y  sob ie  mieć tak ieg o  X ięcia ;  a le  
c z y  tenże  w y b r a n y m  b y ć  m a ,  jest to p y ta n ie ,  
w  k tó re  się nie w d a ję  zos taw ia jąc  o d p o w ie d ź  
n a  to  rz ą d o w i  i n a ro d o w i  h iszpańsk iem u. Z d a 
je  mi się, żem na p y tan ia  zacnego m ego p r z y j a 
c iela  dosta teczn ie  odpow iedz ia ł .

L o rd  C la r e d o n  pop rzes ta ł  n a  te j od p o w ied z i  
Ministra, a  p o s ied zen ie  o d ro c z y ło  się.

S ła w n y  S ir  F ran c is  B u r d e t t ,  o  k tó rego  z g o 
n ie  donieś liśm y, u m ar ł  w  s k u tk u  k u racy i  za  p o 
m ocą  z im nej w od y ,  zw an e j  h y d ro p a ty c z u ą ,  k tó 
rą  się le cz y ł  w osta tn ie j  c h o ro b ie ,  u p o rn ie  o d 
rz u ca jąc  r a d y  stronników  p rz e c iw n y c h  sy s te -  
m atów.
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H i s z p a n i a .
Z P a r y ż a ,  dnia 16. Lulego.

Depesza telegraficzna z Hiszpanii.
B a y o n n e ,  d. 12. Lutego. — Dnia 7. w. b 

powstańcy z M urcyi ustąpili; władze i milicy< 
narodow e, które się b y ły  cofnęły , czeui p rę
dzej tam wracają. Rozbrojenie gwardyi naro
dow ej w M aladze spowodowało zaburzenia 
k tóre  wszelako prędko uśmierzono. Po wszy
stkich miastach Andaluzyi rozbrojenie bez tru
dności uskuteczniono. Galicya jest spokojna, 
Dnia 4- in. b. w C orunie juz miano wiadomość 
o w ypadkach Alicantskich.

P o r t u g a l i a .
Z L is  b o n y ,  dnia 7. Lutego.

Zdaje się, że na całym półwyspie Pireneiskim 
płomienie w ojny domowej znowu wybuchają. 
W  chwili kiedy w Hiszpanii Alicante i Carlha- 
gena sztandar rokoszu podniosły, w Portugalii 
bunt wojskowy za namową Septem brystów po
wstaje. Pierwsze hasło dały  załogi pomniejszych 
miasteczek, osobliwie miasta Torres Novas, le
żącego w odległości stąd jakie 20 godzin. Sto
jący  tam 4. pułk dragonii z osławionym Sep- 
tem brystą, Dom Cesar de Yasconcellos, na 
czele, zbuntow ał się , ale wzniesione przezeń 
liasło dotychczas li ty lk o  przeciw ministeryjum 
Costa C abral wymierzonem się być zdaje, cho
ciaż podług mego zdania, powstańcy, skoro im 
się uda zjeduać sobie w kraju stronników, na 
tern nie przestaną. S łychać, że pułk wspo- 
m niony już z miasteczka owego w yruszył, aby 
powstanie rozszerzać. W y d a je  okrzyki: »Niech 
ży je  K rólow a! Niech żyje karta! P recz z mi- 
liistery jum !« W ojsko  to przywłaszcza sobie 
pom patyczne miano: »Armia półw yspu;« zdaje 
s ię , że wspólnie i za porozumieniem się z znie
chęconymi w Hiszpanii działają, a okoliczność, 
że wielu w Portugalii przebyw ających wychodź
ców hiszpańskich w istocie już w tu tejszo-stron
iłem powstaniu udział m iało, praw dopodobień
stwa lej pogłoski dowodzi.

Ju ż  przed kilku tygodniami w Mirandzie nad 
samą granicą hiszpańską podejrzenie wzbudza
jący w ypadek zaszedł. Dawniejsi Migueliści 
albo ludzie, co przynajm niej pod te'm nazwis
kiem się ukryw ają, połączeni z oddziałem w y
chodźców hiszpańskich, z Generałem Jriarte zGa- 
Jicyi tu uszłych, nagle w nocy na wartę ude
rzy li, zostali jednak przez spiesznie przybyły 
oddział 3. pułku strzelców odparci i rozprosze
ni, chociaż nie bez krwi rozlewu. Było to za
pewne tylko wstępem, pierwszą niejako próbą 
dramatu rewolucyjuego, k tóry  się obecnie 
rozpoczyna.

Zdaje się niezawodną, że rząd rozgałężony 
po całym kraju spisek w yśledził, którego ce
lem jest obalenie teraźuiejszego stanu rzeczy. 
I  tu mają sprzysiężeni swoich stronników i pra
wie wszyscy szefowie Septembrystów wyjąwszy 
może Yicomte Sa da Bandeira, Hrabiego Taipa 
i kilku innych, w spisku tym są uwikłani. Prze
to już najznakomitszych partyi tej. przy wódz- 
ców, jako to Barona de Foscoa, M endez Leile, 
Sampayo i innych, w stolicy aresztowano; po
dobnego losu G enerał Hr. Bornfin, niegdyś mi
nister w ojny za panowania Septem brystów, u- 
cieczkq uniknął; nie w iadom o, dokąd się udał, 
ale powszechnem mniemaniem, że wkrótce jako 
praw dziw y naczelnik i głowa tego poruszenia 
wystąpi. Buntownicze prokłamacye podpisane 
przez niego i przez obydwuch septembrystow- 
skich deputow anych, Cesar de ’VasconeclTos 
i Estivas, krążą po całym kraju. — W łaśnie mi 
donoszą, że zbuntowane wojsko z Torres N o
vas w kierunku ku Fundao w yruszyło Tele
graf już zwiastował rządowi pierwsze ruchy po
wstańców. Zdaje się, że sobie zjednali stron
ników w innych pułkach i że przed murami San- 
taremu i Thom ar stanęli. Dnia 6. udawali się 
w wzmiankowanym kierunku ku Fuudao. N a
turalnie puszczono zaraz najprzesadniejsze wie
ści. G łoszą, ze załoga w Elvas podobnie się 
zbuntowała i G ubernatora miasta, nie chcącego 
się łączyć z powstaniem zamordowała. Też s a 
me pogłoski krążą o wojsku w Sautarcmie, 
Abrautes i innych miastach Algarvii.

W ojsko  w stolicy dowodzi dotychczas naj
lepszego ducha, chociaż i fu nie zbywało na 
usiłowaniach uwodzenia go. Źe i *w stolicy 
spiskowi mieli swoich przyjaciół, dowodzi are
sztowanie Pułkownika 5go pułku strzelców, 
którego uwięzionego na pokład stojącej na Tagu 
fregaty wojennej »Diana« sprowadzono. Tam 
też osadzono innych aresztantów, między tymi 
redaktorów  kilku gazet oppozycyjnycli. O prócz 
tych ujęto trzech wyższych oficerów 3. pułku 
karabinierów i osadzono w więzieniu na zamku 
śwr. Jerzego. W szystk ie  te aresztowania zaszły 
w  nocy. — Rząd z swej strony chwycił się na
turalnie wszelkich środków , aby powstanie t<> 
przytłumić. W ysłano gońców do M adrytu, 
aby wspólnie z gabinetem hiszpańskim działać, 
ponieważ się pokazało, że zniechęceni w oby* 
dw'uch krajach podług umówionego planu pu- 
stęp,uj?> marząc coś o urzeczywistnieniu dawne
go zamiaru przywrócenia rzeczypospolitej ibe
ry jsk ie j.— W zburzenie i obawa do najwyższe
go tu  dochodzą stopnia.
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N i e m c y .
Z S t u t g a r d u ,  duia 2 . Lutego.

P odług  spraw ozdania udzielonego S tanom  K ró 
lestw a, prze w yżka w dochodach r. z. w ynosiła 
znow u przeszło  2  m iliony z łr .! Jak iż to  p ocie
szający  w ypadek  w dziejach finansow ych.

A u s t r y a.
Z  W i e d n i a ,  dnia 14 . Lutego.

P roces D r. S c h u s e l k a ,  toczący  się już od 
<1. 3D. Października r. z. jeszcze nie rozstrzy 
g n ię ty  i w szelkie o nim krążące w i a d o m o ś c i  są 
b łahe i bezzasadue. W szak że  ludzie dobrze 
zw y k le  zainfonnow ani tw ierdzą , że R ossya k o 
niecznie obstaje p rzy  surow em  ukaran iu  autora 
^W schodn iego  t. j. Rossyjskiego pytauia.«

O d  kilku dni mówią tu  o tem , że też pod  
w zględem  sporów  kościelnych K rólew skiej re- 
zo lucy i Sejm W ęg ie rsk i się spodziew a. R e- 
zo lucya ta p rzyzna podobno niekatolickiem u 
d uchow ieństw u  p raw o  błogosław ienia m ałżeństw  
m ieszanych , sk o ro b y  ksiądz katolicki tego się 
w zbraniał.

S z w a j c a r y a .
Z n a d  R e u s s y ,  dia 9 . Lutego.

W ła d z a  konfederacy jna szw ajcarska w y n u 
rzy ła  N uncyuszow i papieskiem u żałość sw oję 
Z pow odu  niegodnego nadużycia , jakiego się do 
puszcza p ra s sa , a to  w skutek  zaszłego zaża
lenia tyczącego się o b razy  przez prassę szw aj
ca rską  naczelnika kościoła. Pow odem  do p o 
w yższego  zażalen ia b y ła  b ro szu rk a  w yszła 
w B e rn , zaw ierająca po tw arz na Papieży, rząd  
odm ów ił żądaniu  w ytoczeuia processu w  sp ra
w ie te j, poniew aż państw o kościelne w po 
dob n y ch  zajściach n igdy w zajem nie nie po 
stępuje . —  W  ostatnich dniach w yszła znów  
w S zw ajcary i b roszu ra  potw arzająca pod  ty tu 
łem » SMlbcrtalcnCcr «, k tóra spotw arza kościół 
i  N uucyusza. B iskup bazylejski zakazał pisma 
tego, a kilka rządów  katolickich  skonfiskow ało 
je. —  Z doliny  St. G o tarda  nadchodzą także 
w iadom ości o z ryw an iu  się law in śnieżnych. 
W  ostatnich dniach spadło znów  dużo śniegu, 
a  że  tem peratu ra jest ła g o d n a , now ych  nie
szczęść spodziew ać się należy.

Pism o w ychodzące w  B ern  pod  ty tu łem  »9?cr= 
faffungSfrcuttb" zaw iera następującą wiadom ość 
z  d. 8 . L u tego : »Z korrespondency i p ryw atne j 
z A arau z d. 7. dow iadujem y się o w ypadku  
rów n ie  niespodziew anym  jak  tragicznym , to jest 
o u ton ien iu , czyli jak  się dom yślają z w łasnej 
woli szukanej śmierci w nurtach  rzek i A ary  
P .  D r. ju r. K aro la  Schnella , by łego  radzcy  re 
gencyjnego w  B u rg d o rf!

T u r c y  a.
Z K o n s t a n t y n o p o l a ,  duia 24 . Stycznia^ 

P rzed  trzem a dniami obchodzono tu  u roczy
stość rozpoczęcia now ego m uzułm ańskiego ro 
k u  1 2 6 0 . z zw ykłem i odw idzinam i W y so k ic h  
osób u  Sułtana. D niem  przedtem  zgrom adzili 
się M inistrow ie w cesarskiej m ennicy, w celu 
oglądania znajdu jących  się tam że niedaw no usta
w ionych  m aszyn , i odebran ia  ndw ych p ienię
dzy, k tóre S ułtanow i p rzy  rozpoczęciu ro k u  
p rzedłożone b y ć  mają. W  kilku dniach ocze
kujem y w ydaw ania  now ych pieniędzy. W  zło
cie bite będą pieniądze po 10 0 , 5 0  i 2 5 , w sre
b rze  po 2 0 , 10  i 5  piaslrów.

N a dom agania się A m bassadora angielskiego, 
A dm irał W a lk e r  pow ołany  został do K apudan  
Baszy, k tó ry  go nad e r mile przy ją ł i zarazem  
o św ia d cz y ł, iż złożenie jego z u rzędu  stało 
się ty lko  w skutek nieporozum ienia. Pow sze
chnie m yślą w szyscy, iż jem u znaczna pensya 
przez P o rtę  w yznaczoną będzie.

Stany Zjednoczone Ameryki północnej.
Z N e  w - J o r k  u , duia 18. Stycznia.

W  n ocy  z dnia 3. na 4. b . m ., parosta tek  
»Shepherdess« , m ający na sw ym  pokładzie 1 5 0  
do 2 0 0  pasażerów , rozbił się o jeden  ze  znaj
du jących  się często pod  pow ierzchnią w o d y  
pniów  d rzew a, i w sk u te k  tego 3 0  — 60  osób  
utraciło  ży c ie , a w szyscy pasażerowie postra
dali całe sw oje mienie.

Rozmaite wiadomości.

A MM A LAT 3EG.
Z darzen ie  prawdziwe, 

o p o w iad a n e  p rzez  M A RL1Ń SK IEG O .

(C ią g  da lszy.)

»Jak o , chceszże mię opuścić?*
»Nie budź boleści m ojej wątpliwością tw oją! 

Aż do tej chwili życie tw oje by ło  życiem m o
ty la , p rzy  uśm iechu słońca rozkw itałaś jak  ró 
ża. T w oją  pow innością b y ły  tw oje życzenia. 
A le inne m ężczyzny przeznaczenie! Jam  p rzy 
k u ty  do łańcucha, którego mi zerw ać nie w o 
ln o , jestto łańcuch wdzięczności, k tó ry  mię 
przem ocą ciągnie do D erbendu.*

w pow inność, w dzięczność, p rzeznaczenie!
P ięknych  słów w yszukujesz , abyś twoję n ie
chęć pozostauia z nami ubarw ił,*  łzawym p rze
mówiła głosem dziewica. »C zyż me oddałeś 
pierw ej twego serca miłości, niż uczuciu p rzy 
jaźni? Znpomniej o tw oich przyjaciołach w 
obcej ziemi, zapom nij o mieście D erb en d , za- 
pom niej o w ojnie. O d tej chw ili, jakem  tw o-
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ję drogą krew z ran upływającą ujrzała, odtąd 
brzydzę się wojną. Czegóż nam tu do nasze
go szczęścia nie dostaje? Dach nasz zasłoni 
nas przed deszczem, własne pola dostarczają 
nam chleba, mój ojciec ma b ro ń ,  konie i zło
to , a moje serce — plonie dla ciebie niewy
gasłą miłością. O , powiedz mi kochanku mej 
duszy, zapewń mnie, że nas nie opuścisz.«

>■0, Seltanetto, mnie woła ztąd święta po- 
pinność! Zyć dla ciebie, nieść za ciebie życie 
moje, będzie zawsze jedynem mojetn życze
niem, lecz świętych węzłów wdzięczności ku 
Rossya nzerwać mi niewoluo, a ojciec twój, któ
ry  się nigdy z nimi nie pojedna, nie zezwoli 
na nasze związki!«

«Mój ojciec nieugięty!« smutno i z westchnie
niem zawołała dziewczyna. "T y  znasz jego 
nienawiść ku Rossyanom."

Nieraz mówiłem z nim o naszej miłości, o 
naszych życzeniach, ale zawsze odbierałem w 
odpowiedź te słowa: "Przysięgnij mi że bę
dziesz wrogiem Rossyau, a wtedy wysłucham 
twojej prośby.«

O ,  ratuj nas, wielki proroku! Mamyż się 
rozstać z wszelką nadzieją!«

"Rozstać się z nadzieją? Raczej z twoją o j 
c z y z n ą ,  i okolicami Awaru.«

"Nie rozumię cię."
"Kochaj mię więcej niż wszystko na świecie, 

więcej, niż ojca, matkę, ojczyznę, a wtedy 
mię zrozumiesz. J a  bez ciebie żyć nie mogę, 
a mnie nie wolno zostać przy tobie; uchodźmy 
więc z tych miejsc, uchodźmy w inne strony; 
miłość niech nas weźmie w swoje opiekę, mi
łość niech nam przewodniczy!«

„Uchodzić?  Córka Khana, miałaby ucho
dzić jak niewolnica, jak zbrodniarka? Mamże 
ściągać na siebie przeklęslwo ojca, mamże mat
ce mojej krwawe łzy z oczu wycisnąć? O ,  ni
gdy, przenigdy, to byłoby okropnie, nieludz
k o ,  szkaradnie!"

"Cóż się ze mną stanie!"

"Ojciec mój nigdyby nam nie przebaczył!"

"Miłość ukoi z czasem gniew jego, serce je
go nie jest kamienne..•«

»Ach, Ammalecie! zawołała dziewczyna 
łzami się zalewając. "T o , czego odemnie żą
dasz, jest nad moje siły! Jeźłi mię kochasz, 
nie mówmy nigdy o tem.«

Odtąd smutek zaległ Seltanetty serce. Ain- 
malat zamknąwszy boleść w głąb piersi, nic 
nalegał już więcej. Lecz któż zwalczy potęgę 
miłości! Córka Khana, chociaż nią w pier
wszej chwili oburzenie miotało, ujrzawszy głę

boki smutek kochanka, zapomniała o sobie, o 
matce, ojcu, o wszystkiem!

Jednego dnia z zapłakaneui licem rzekła smu
tnym głosem: «Jnż ci jestem obojętną! Już
mię wydarłeś z twego serca nazawsze!«

„O nie, panujesz w niem, i wiecznie pano
wać będziesz, ale tyś moję nadzieję srogo za
wiodła, tyś zadała śmierć temu, który żył tyl
ko dla ciebie!"

»Nie masz więc już dla mnie przebaczenia?" 
T o  mówiąc, pochyliła się w ramiona kochanka. 
Młody Beg widząc jej rozczulenie, ponawiał 
wymownym głosem swoje prośby, aby bez 
wiedzy rodziców dzieliła z nim pielgrzymkę ży
cia. Sellanetta zakrywszy twarz obiema ręko
ma, słuchała milcząc słów jego, a gdy skoń
czył, podniosła głowę, otarła łzy z oczu i sta
łym rzekła głosem: "O ,  nigdy nie zaślepi mię
miłość tak dalece, abym nie wiedziała com me
mu sumieniu winna! W ie m ,  że na córce ucie
kającej z domu rodzicielskiego, ciężko leży 
gniew proroka, wiem to, a przecież jestem go
tową — pójść za tobą, dokąd mię kolwiek po
wiedziesz! Moje własne serce sprzysięgło się 
na mnie, onoto, nie twoje słowa, zachwiało 
mojern postanowienie. Allach ukazał ciebie 
m oim  o c z o m ,  A llach  zjednoczył nasze serca, 
niechże i losy nasze sprzęgą się na zawsze! 
Odtąd twoje życie będzie mojem !«

Te słowa idąc z czystego dziewiczego łona, 
brzmiały w uszach młodego Tatarzyna jak słod
kie pienia z przebytków rajskich; żywiej zatęt- 
niło mu serce, żywiej uderzyły pulsa, na pół 
urywane jąkał słowa z przepełnionej radością 
piersi.

W edług  umowy kochanków miał Ammaląt 
nad wieczorem udać się z swoimi nukierami na 
polowanie sokołów , z nadejściem nocy zaś 
wrócić manowcami, podjechać pod mieszkanie 
Khana i unieść z sobą dziewicę, która się z o- 
kien swoich spuścić miała. Oczekiwanie i nie
pewność, największe dla serc kochanków katu
sze! Leniwo szły obojgu godziny. Niecier
pliwie spoglądał Ammalat w przestwór błękitu, 
jakby  gniewnem okiem nakazywał słońcu, aby 
co rychlej ustępowało z Nieba. Biedny m l° ' 
dzieiicze, któż wie, czyli dziś wszystkie twoje 
nie zagasną nadzieje! Może podsłuchano gwałt®" 
wne serca twego bicie! Może powietrze naję- 
to na śpiega, na zdradę twoich zamiarów! —

Już  dochodziła czwarta godzina p o p o ł u d u i U i  

zwykła obiadowa u Muzułmanów godzina. Suł 
tan Achmed był dnia tego posępny , zamyśl0'  
n y ,  nieraz z pod krzaczystych brwi sw o ic h  ci 
snął tak podejrzliwem spojrzeniem, że Amma
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la t  i Seltanetfa z trwogi pobledli,  ażali ta jemni
ca ich ucieczki już nie jest wiadoma ojcu. N ie
r az  szyderczy  wyraz wypełzną! na usta Sułtana, 
i zniknął w  gorączkowym  rumieńcu gniewu. 
P y ta n ia  jego b y ły  dw uznaczne,  uszczypliwe. 
Zal przepełniał serce Saitanetfy, a n iepokój bił 
o pierś jej kochanka. — G d y  po obiedzie od 
b y ł y  się zwykłe u M uzułmanów obrzędy  rąk  
u m yw ania ,  Achmed wziął z sobą Ammalata na 
pod w ó rz e ,  gdzie już nukierowie z osiodlanemi 
czekali końmi.

»Mam młode, do łow u sposobione sokoły,* 
ozwał się Achmed, »radbym  puścił je do lotu 
d la p r ó b y ,  ty zapewne zechcesz mi tow arzy
szyć?* Aininalat Beg musiał w tę zabawę p rz y 
zwolić.

Khan jechał w milczeniu ob o k  Bega, niosąc 
na ramieniu sokoła. P o  drugiej stronie wsi u j 
rzeli obadwaj starego A w arczyka ,  k tó ry  się 
dźwigał na stromą, w prostej praw ie linii, pio
now ą ska łę ,  szczeblując dwom a w  żelazo ku- 
temi kijami, które w pierał w skaliste szczeliny.

uSpojrzyjno na tego starca ,« p rzerw ał Ach- 
rned milczenie, »widzisz tam 11 jego pasa w i
szącą czapkę ze zbożem , onto  z niebezpieczeń
stwem życia szuka na nagich skałach choćby 
piędzi ziemi, a b y  jej tę garść z ia rn ,  w odpłat 
powierzał.  O jczyzna jego jest ubogą, ale cze- 
muz jego dusza z nią się zrosła? Czem uż jest 
tak  drogą, tak świętą jego sercu? Powiedz 
m u ,  niech swoje nagie ska ły  zamienia za wasze 
zyzue rów niny ,  a on ci rzecze : «Tu jestem
wolny, tu nie schylam głow y przed n ik im , tu  
góry  bronią piersiami swemi mojej wolności!* 
A g d y b y  zeszedł z gór swoich —  Rossyanie 
sku liby  mu wolne jego ręce... ale do  kogoż ja 
tu m ów ię ,  wszak ty  jesteś niewolnikiem R os
sy an !«

" W ie sz  dobrze  S u ł t a n i e , że jestem ich szla
chetności ale nie icłi względów jeńcem. Nie 
widzisz we mnie n iew oln ika ,  ale ich spaniało- 
Hiyślności zwoleńca.«

»Dziedzic Sham khałatu , w o lny  władca, s łu 
ży  za polysne szlify rossyjskie! S łu ży  u w ro 
gów swoich naddz iadów !«

"Achmedzie, poskrom twoje popędliwe sło
wa, p rzy ja źń ,  jeslto święte ogniwo ludzkości, 
jestto zło ty  pieniądz, wszędzie wartość mający!*

"Nie masz świętego ogniwa między nami a 
niewiernymi. Koran  nakazuje w ytępiać ich 
przemocą lub zdradą,  niszczyć ich m ajątk i,  na 
żer  sępów rozrzucać ich ciała !«

«Tak okrutnem  zdaniem nie ruszajmy w  gro
bie IM ahometa; czemuż mamy straszyć innych 
óro jouem  widmem, w które sami nie wierzy  -

m y. T y  nie jesteś M ollah ,  a ja nie jestem F a 
kirem. J a  znam ty lko powinności prawego 
człowieka.*

( D alszy ciąg nastąpi.)

O B W I E S Z C Z E N I E .
Z kilku stron zaszły tu offerty  celem w p ro 

wadzenia doroszków  wmieście tutejsze'm; p rzed
sięwzięcie takow e w skutek tego publicznej kon- 
kurencyi ma być  oddane.

Celem tym wyznacza się termin na d z i e ń  22 ,  
M a r c a  r. b. zrana o godzinie 9. przed Radzcą 
policyjnym  B a u e r e m  w  posiedzeniu dy rek to -  
ryum  policyi,  na k tó ry  chęci do e n t r e p r y z y  
mających się w z y w a ,  aby  D epu tow anem u oi- 
le r ty  sw oje piśmiennie lub  do p ro toku łu  podali. 
W a r u n k i ,  którym chęć mający poddać  się m u 
szą, w terminie ogłoszone b ęd ą ,  nie zboczą one 
wreszcie w ogólności od  w arunków , pod  któ- 
remi doroszki publiczne w Berlinie , M agdebur
gu i Szczecinie exyslują.

P oznań ,  dnia 10. Lutego 1844.
P r e z e s  P o l i c y i .

Podpisany ma h o n o r  Szanowną Publiczność 
zawiadomić, że w r oku  bieżącym w alny  j a r 
mark, S io d o p o s tn y m  zwany, w  mieście Ż d o ń 
s k i e j  W o l i ,  G ubernii  K aliskie j, na dzień 14. 
Marca p rzypada ,  na któren to wielu kupczą
cych  końmi o d  granicy R o s s y j s k i e j  w  celu 
sprzedaży jest spodz iew anych , a p ragnących 
nabycia  z pierwszej ręk i ,  zd row ych  i d o g o 
dnych koni zaprasza się.

/ d o ń s k a  W o l a  w powiecie Sieradzkim, dnia 
25. Stycznia 1841. b r z o z o w s k i .

P.  D a  n i e  l e w i c  z p r z y b y ły  z F r a n c y i ,  k tó 
rego pensya m łodzieży od 2 lat exystuje, w raz  
z swą żoną francuzką ( k tó r a  mając dyplom  
z Akademii, życzy  sobie poświęcić 2 godzin 
dziennie na lckcye p ryw atne  w  mieście), donosi,  
że może przyjąć 2. m łodzieńców do przygo
towania ich do  szkół na rok przysz ły  szkolny, 
lub  też do klass wyższych stosownie do życzeń  
Szanow nych  Rodziców.

D onosi  o raz ,  że ma jeszcze miejsce na 2 pen- 
syona rzy  uczęszczających do szkół lub p ry w a .  
tyzujących. K ażdy  z jego peusyonarzy w 2ch 
lalach nauczy  się ( z a  co zaręcza)  gruntownie 
języka  francuzkiego, gdyż konwerzacya w  ty m 
że ciągle jest p row adzoną ,  prócz tego udzielane 
są lekcye ję zyków  niemieckiego, angielskiego, 
włoskiego i muzyki.

C ena  stała 150 T a la rów  z korepe łycyą  szkól- 
ną oraz p rywatnem i języka francuzkiego zarę
cza ,  że nie zyski są celem, gdyż prawdziwą jego 
nagrodą jest usposobienie młodzieży na uży
tecznych obywateli.

D o z ó r  najściślejszy  w calem znaczeniu  tego 
w yrazu  zaręcza o postęp ie w  naukach. Mieszka 
przy  u licy  W ro c ła w sk ie j N r. 38 . _________

Na górze Zamkowej 1, Kwietnia r. b. są do 
w ynajęcia 4 po k o je  z alkierzami,, dwom a k u 
chniami 1 sk lepem , razem lub pojedynczo,
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O B W IE SZ C Z E N IE .
W e  wsi M a r s z e  w i e  pow. Pleszewskiego, 

* mili od miasta Pleszewa położonej, jest od 
24. Kwietnia r. b. oberża z kręgielnią, strzel
n icę , ogrodem do oberży należącym, jakoteź 
sad , piękny ogród spacerny, ogród w arzyw ny 
i dom w ogrodzie służący za kawiarnią, na 3 
po sobie następujące lata z wolnej ręki najwię
cej dającemu do wydzierżawienia. — Termin 
do tej czynności wyznacza się na 1. Kwietnia 
t. r. Będzie tak ie  w tym terminie i mielcuch 
razem z oberżą lub z osobna w ydzierżawiony.
0  bliższych w arunkach powyższej dzierżawy 
można się każdego czasu u  rządcy M a r s z e  w a 
dowiedzieć.

M arszew o, dnia 15. Lutego 1844.
D o m  z a j e z d n y  przy mieście K o ś c i a n i e  

z propinacyą i ogrodem ma być od Sgo W o j
ciecha r. b. wypuszczonym. Dzierżawcy d o 
wiedzą się o warunkach w Dominium K u r z y -
g ó r z e  pod Kościanem.______________

Podpisany da 
w N i e d z i e l ę  d n i a  25.  L u t e g o  

w sali Hotelu Saskiego
W I E L K A  R E 1 1 U T E
1 starać się będzie o najlepszy w ybór potraw  i 
napojów.

Biletów wnijścia dostać można w pomieszka
niu mojem przy W rocław skiej ulicy pod Nr. 
27. po 15 sgr.
 ________ JE, l t o hr mann.

W iadra  ogniowe z płótna żaglowego ruskiego,, 
z prętami i obręczami skórzancm i, także wiadra 
z podwojpego drylichu, z prętami i obręczami 
trzcmowemi, tynkiem gummow^m pow leczone, 
sztuka po 7-Ł Zlt. po i., są każdego czasu do 
sprzedania u J e s s a t i s a  rymarza w Poznaniu 
na  ulicy W odnej N r. 6.

Prześwietnej Publiczności dono
szę najuniżeniej, iż temi dniami 
otrzymałem znowu wprost z Lon
dynu n o w y  t r a n s p o r t  różnych 
małp, które niezawodnie najprzy
jemniejszą sprawią jej zabawę. — 

Nadmieniam zarazem, iż w n i e d z i e l ę  dnia 25. 
m. b. 06tatni raz karmione będą w ęże ; odbę
dzie się równocześnie dressura m ałp, które u

stołu zajadać będą i przycze'm szczególniej w e
so ły  piwniczy popisywać się będzie.

NB.  Dnia 21. m. b. zrana zginęła mi na 
szosie za Tarnowem angielska dogga (sh czk a) 
maści, biało - b runatnej, na podbrzuszu- biała, 
k tóra słucha na m iano: d o g g . O ddaw cy za
pewniam stósowną nagrodę.

B u t s c h k o s k i ,  właściciel menażeryi.

Świeże Holszt. ostrzygi otrzymali
Bracia V a s s a l l i ,  

przy ulicy Fryderykow skiej.

Ś w i e ż ą  n a d s e ł k ę  
L i m  b u r s k i e g o  ś m i e t a n k o w e g o  s e r a ,

Brawdziwego Liinburskiego, Szwajcarskiego, 
lollenderskiego, z ziół, Eidamskiego i Żuław

skiego s e r a  w nader umiarkowanej cenie, p ra
wdziwych B r a b a ń c k i c h  sa  r d  e 1 ó w funt p o  
8 sgr., prawdziwych Hiszpańskich sardelów funt 
po 5 sgr., prawdziwych E l b l ą g s k i c h  m i n o 
g o  w ryczałtem i pojedynczo tanio, świeżo ma
rynowanego jesio tra , łososia, w ęgorza, tłuste
go w ę d z o n e g o  ł o s o s i a  i węgorza otrzym ał 
i poleca zarazem
K F  świeżą soloną wyzinę funt po 6 sgr.

IfĘ p r- J ó z e f  E p h r a i m ,  W o d n a  ulica Nr. 1.
Najlepszą świeżą wyzinę, 

najlepszy świeży Astrach, kaw iar,
« « Astrach, groch cu
krowy,

najlepsze świeże tłuste wędzone łososie,
« « wędzone wręgorze,

otrzymał i poleca w  bardzo umiarkowanych 
cenach

II. li, Prager,
przy  W odnej ulicy w domu szkolnym 

imienia Ludwiki pod liczbą 30.
Najlepsze świeże Strassbur- 

skie pasztety z wątróbek gęsich
Z t r u f l a m i ,  (różnej wielkości,) także: 
świeże os trzygi  odebrał i ofiaruje w
niskiej cenie

B. Ł. Praeger
przy W odnej ulicy w domu szkolnym 

imienia Ludwiki pod liczbą 30.

N a z w y  k o ś c i o ł ó w .

W  niedzielę dnia 25. Lutego 184-1. r. 
będą mieli kazanie

W  ciągu tygodnia od d. 16j 
do dn. 22. Lutego r. b.

przed  południem. po południu.
urodź, się umarto ślub

wzięte
pari lmS W O Sm

i f
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- 3
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W  kościele- katedralnym . . . X . Pn. W ieruszew ski. X. Kom. Szulczyuski. 3 2 2 i 2
W  kpśc. farir. S. Maryi Magd. . - l>ziek. Zeyland. - Mans. Fabisz. 1 2 1 * 2
W  kościele S; W ogciecna . . . — — - Man. C ellcr. 1 2. . 2 1 »
W  kościele Ś. d la r c in a ............ — — - Dziek. Kamieński. 5 2 1 2 2
Franciszk. (guunaniein.-katol.) . - P r. ( i randkę. X . P raeb , Grandke, — — _ —
W  klasztorze Dominikanów . . - Praeb. Stamm. _  _ — _ , _ — _
W  klaszt. Sióstr- m iłosierdzia . K ler. Różański. _  _ — _ — _ __
W  kośc. ewanieh S. K rzyża . . Superintend. Fischer. Pasto r Friedrich. 5 1 7 4 t
"W kośc. ewanieh S. Piotra . . 11. Kons. Dr. Siedler. — — 1 l 1 1. 2
W  kościele garnizonowym _ _ . Kazu, dyw. N icse. — _ 2 1 2 3 —

Ogoleni . . . 18 U i i itł r n r


